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Związek Nauczycielstwa Polskiego

5.11.2008

W obronie emerytur

5.11.2008    Echo Dnia    str. 2   Echo świętokrzyskie

    /dota/    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W SKRÓCIE

Ponad 130 działaczy Związku Nauczycielstwa Polskiego z województwa świętokrzyskiego pojedzie dziś na pikietę do Warszawy. Nauczycielskie związki zawodowe przed Sejmem, będą bronić swoich uprawnień emerytalnych.


- Wielu osobom wydaje się, że zniesienie przywilejów emerytalnych nauczycielom jest tylko naszym problemem, ale jest to poważny problem społeczny - podkreśla Wanda Kołtunowicz, prezes świętokrzyskich struktur Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Czy ktoś wyobraża sobie sześćdziesięciopięcioletniego nauczyciela wychowania fizycznego, albo wychowania przedszkolnego? Może dojść do takiej sytuacji, że zamiast nauczyciel prowadzić ucznia za rękę, to uczeń będzie prowadził nauczyciela. Mamy raport przygotowany przez ekspertów medycyny pracy, że wydajność psychofizyczna nauczycieli po 30 latach pracy w zawodzie wyraźnie spada.


Prezes Kołtunowicz zaprzecza jakoby od razu wszyscy uprawnieni nauczyciele chcieli korzystać ze swojego przywileju do wcześniejszej emerytury. - Chcemy tylko mieć gwarancję, że zmęczony, wypalony zawodowo nauczyciel, będzie mógł ustąpić miejsca młodszym następcom -dodaje Wanda Kołtunowicz.


Pikietę zorganizowało Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych. Zacznie się ona o godzinie 11 i potrwa 3 godziny. Wezmą w niej udział także przedstawiciele innych zawodów.


Dwieście lat, pani profesor!

5.11.2008    Express ilustrowany    str. 3   Łódź

    (IJ)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Sama gotuje swoją ulubioną zupę z dyni, rodzinie przyrządza sałatki, cieszy się dobrym zdrowiem, a uśmiech nie znika z jej twarzy. Aż trudno uwierzyć, że pani Zofia Bartnicka kończy dziś 100 lat!


Urodziła się na Ukrainie. Do Łodzi przyjechała po II wojnie światowej. Jest emerytowaną nauczycielką historii. Uczyła m.in. w Szkole Podstawowej nr 139, w VIII LO i nieistniejącym już XIX LO. Za pracę w oświacie została uhonorowana Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką ZNP i i Odznaką Miasta Łodzi.


- Nauczyciele żyją dłużej, bo dzięki kontaktowi z młodzieżą zachowują młodość - uśmiecha się pani Zofia. Jubilatka nigdy nie dbała specjalnie o zdrowie i nie lubiła chodzić do przychodni.


- Jak dostawałam gorączki, wydawało mi się, że niedługo umrę, więc sądziłam, iż nie opłaca się iść do lekarza - żartuje. - W zachowaniu dobrego zdrowia mamie pomaga pogoda ducha - mówi jedyna córka jubilatki, Halina. - Zawsze była radosna i pozytywnie nastawiona do życia.

Foto autor| ADAM JUŚKIEWICZ


ZMARLI OD XII 2007 DO XI 2008

5.11.2008    Gazeta Olsztyńska    str. 2   Gazeta uniwersytecka

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

OSTATNIE POŻEGNANIE:

* prof. dr hab. Edward Wróbel, pracownik Katedry Agrotechnologii i Zarządzania Produkcją Roślinną UWM, autorytet w zakresie agronomii; zmarł 11 listopada 2007 r.; * Alfreda Łukaszewicz, emerytowana pracownica Działu Zaopatrzenia i Transportu UWM; zmarła 16 listopada 2007 r.; * dr inż. Jarosław Czerkies, adiunkt na Wydziale Geodezji i Gospodarki Przestrzennej, autor i współautor wielu prac z zakresu nieruchomości oraz gospodarki przestrzennej; zmarł 20 listopada 2007 r.; * prof. dr hab. Henryk Solarski, naukowiec, twórca i kierownik Zakładu Melioracji Rolnych, prodziekan Wydziału Rolnego WSR, członek Komisji PAN, odznaczony Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski; zmarł 26 listopada 2007 r.; * prof. dr hab. Ryszard Czesław Szafranek, wieloletni kierownik Katedry Doradztwa Rolniczego, popularyzator idei upowszechniania postępu rolniczego; zmarł 20 grudnia 2007 r.; * Stanisława Kochańczyk-Witkowska, pracownica Wydziału Medycyny Weterynaryjnej UWM; zmarła 1 stycznia 2008 r.; * dr Stanisław Górski, adiunkt na Wydziale Nauk Ekonomicznym UWM, wychowawca i przyjaciel młodzieży; zmarł 12 stycznia 2008 r.; * Józef Wilga, długoletni pracownik Działu Transportu UWM; zmarł 18 stycznia 2008 r.; * prof. dr hab. Zygmunt Pancewicz, wieloletni kierownik Katedry Konstrukcji Budowlanych, wychowawca i przyjaciel młodzieży; zmarł 28 stycznia 2008 r.; * prof. dr hab. Jan Białocerkiewicz, pracownik i kierownik Zakładu Prawa Międzynarodowego Publicznego UWM; zmarł 25 lutego 2008 r.; * dr Marian Czyżewski, adiunkt na Wydziale Humanistycznym UWM, wykładowca, wychowawca; zmarł 20 marca 2008 r.; * Józef Seniuk, pracownik Zakładu Prototypów ART; zmarł 30 marca 2008 r.; * mgr inż. Danuta Olesińska, emerytowana długoletnia pracownica Biblioteki Głównej UWM; zmarła 1 kwietnia 2008 r.; * ks dr hab. Tadeusz Rogalewski, zm. 2 kwietnia 2008 r.; emerytowany nauczyciel akademicki Wydziału Teologii UWM; * Gertruda Świder, pracownica Działu Bezpieczeństwa i Dozoru Mienia UWM; zmarła 12 kwietnia 2008 r.; * dr inż. Henryk Zbigniew Dąbrowski, emerytowany adiunkt Wydziału Geodezji i Gospodarki Przestrzennej UWM, działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz Stowarzyszenia Emerytów i Rencistów UWM; zmarł 11 maja 2008 r.; * Lucyna Juszkiewicz, emerytowana pracownica administracji UWM; zmarła 16 maja 2008 r.; * prof. dr hab. Roman Rzeczkowski, były dziekan Wydziału Budownictwa, kierownik Katedry Technologii i Organizacji i Ekonomiki Budownictwa UWM, ceniony nauczyciel akademicki; zmarł 10 czerwca 2008 r.; * prof. dr hab. Zygmunt Drabent, naukowiec, patriota, prorektor IX kadencji władz akademickich ART, współtwórca i wieloletni kierownik Katedry Chemii ART w Olsztynie; zmarł 25 czerwca 2008 r.; * prof. dr hab. Maria Dembowska, naukowiec, autorytet bibliotekoznawstwa i informacji naukowej; zmarła 26 czerwca 2008 r.; * płk. mgr Władysław Sierakowski, ps. Sęk; w latach 1955-1977 kierownik Studium Wojskowego b. WSP, potem ART., odznaczony: Orderem Wojennym Virtuti Militari, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Partyzanckim; zmarł 6 września 2008 r.; * prof. UWM dr hab.

Irena Usajewicz, pracownica Katedry Mikrobiologii Przemysłowej i Żywności UWM, autorytet mikrobiologii mleczarskiej; zmarła 3 października 2008 r.


ZNP nie rozmawia o mobbingu

5.11.2008    Głos Pomorza    str. 11   Głos Szczeciński

    ANNA MISZCZYK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

CHOJNA Wracamy do tematu Związek zawodowy „Solidarność” nie potwierdza zarzutów stawianych Edwardowi Piotrowskiemu, dyrektorowi chojeńskiego gimnazjum.


Chodzi o zarzuty Związku Nauczycielstwa Polskiego.


- Zwróciły się do nas osoby, które odeszły z gimnazjum z powodu mobbingu jaki stosował wobec nich dyrektor - mówił niedawno „Głosowi” Andrzej Rajfur, wiceprzewodniczący ZNP w Chojnie. Związkowiec wymieniał nazwiska osób, które miał „wykończyć” dyrektor. - Mobbing to nie tylko problem tej jednej szkoły. Rozmawialiśmy o nim z dyrektorami. Wwiększości szkół udało się go zniwelować, ale nie w tej - mówił Andrzej Rajfur.


Zdaniem związkowca, Piotrowski utrudniał też nauczycielom awans zawodowy.


Zarzutom ZNP dziwi się działający w chojeńskim gimnazjum związek zawodowy „Solidarność”.


- To, co twierdzi ZNP, jest dla mnie bulwersujące i kuriozalne. Nie zgadzam się z takimi stwierdzeniami - mówi Ewa Stryczek przewodnicząca związku. - Pracuję w tej szkole i żadnych takich sytuacji nie zauważyłam.


Dyrektor gimnazjum, Edward Piotrowski twierdzi, że nikogo nie mobbingował (nie było też rozmów na ten temat z ZNP). Podobnie jak nie utrudniał nauczycielom awansu. Jego zdaniem, ZNP nasłał na niego burmistrz Adam Fedorowicz.


Andrzej Rajfur odmówił komentarza na ten temat i poruszane przez siebie wcześniej wątki. O mobbingu w gimnazjum i innych szkołach nie chciała też rozmawiać Barbara Andrzejczyk, przewodnicząca ZNP.


- 5 listopada wyznaczymy komisję, która będzie reprezentować nas w mediach - poinformowała nas wczoraj przewodnicząca ZNP.


O zarzucie, który stawia burmistrzowi dyrektor Piotrowski, chcieliśmy porozmawiać z Adamem Fedorowiczem. Ten poinformował nas jednak, że nie będzie odpowiadał na pytania dziennikarzy.


Walczą o pomostówki

5.11.2008    Kurier Poranny    str. 3   Wydarzenia

    (MG)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Podlascy nauczyciele, kolejarze, maszyniści, pracownicy zakładów metalowych. Jutro wspólnie będą pikietować w Warszawie przeciwko odebraniu im wcześniejszych emerytur. Demonstracja przed Sejmem rozpocznie się w samo południe.


- Nie znamy jeszcze dokładnej liczby osób z naszego województwa, które pojadą na pikietę. Możliwe, że przyłączą się do nas także przedstawiciele innych zawodów - zapewnia Antoni Poźniak, szef podlaskiego OPZZ.


W Warszawie spotkają się z przedstawicielami innych związków zawodowych. - Bo rząd nie ma prawa odbierać wcześniejszych emerytur ludziom, którym się one należą. Jeżeli ta pikieta nie pomoże, jeszcze w listopadzie przez Warszawę przejdzie wielka, ogólnopolska manifestacja -zapowiada Antoni Poźniak.


- Bo musimy walczyć wspólnie -mówi Iraida Tarasiewicz, szefowa podlaskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Rząd chce, by pedagodzy pracowali do 60. czy 65. roku życia. Tylko czy w tym wieku można być dobrym nauczycielem? Nie można - dodaje Iraida Tarasiewicz.


Dwanaście miesięcy dla naszej pani

5.11.2008    Nowości    str. 3   u nas

    Justyna Wojciechowska-Narloch    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Obecnie w Toruniu aż setka nauczycieli korzysta z przywileju i przebywa na rocznych urlopach zdrowotnych

Dwunastomiesięczna płatna przerwa w pracy dla podratowania zdrowia to przywilej jakiego ciężko doszukać się w innych branżach. Mają go i coraz chętniej wykorzystują właśnie nauczyciele. - Wzięłam urlop zdrowotny, bo wciąż się mówi, że zostanie on zlikwidowany - mówi matematyczka z Torunia. - Po 15 latach pracy w szkole mam skołatane nerwy i potrzebuję odpoczynku. Poza tym mam problemy z kręgosłupem. Pomyślałam, że wreszcie będę miała czas dla siebie i dzieci. Nie wykluczam też, że dorobię parę groszy korepetycjami.

WARTO WIEDZIEĆ Ustawa Karta nauczyciela art. 73: urlop zdrowotny przysługuje po 7 latach pracy w szkole nauczyciel zachowuje prawo do zasadniczego wynagrodzenia i dodatku za wysługę lat ?w czasie trwania urlopu nie może podjąć pracy ?urlop można wziąć trzy razy podczas kariery zawodowej przerwa między kolejnymi urlopami musi wynieść co najmniej rok. Prawo do rocznego urlopu dla podratowania zdrowia daje pedagogom Karta nauczyciela. W całej zawodowej karierze mogą oni skorzystać z tego przywileju trzykrotnie, pierwszy raz po siedmiu latach pracy. Teoretycznie więc już 31-letni nauczyciel ma prawo do rocznego odpoczynku od stresującej pracy w szkole. Wystarczy, że przedłoży odpowiednie zaświadczenie od lekarza. Te 12 miesięcy ma tylko dla siebie, bo tego, co robi na urlopie praktycznie nikt nie sprawdza.


- Nie kwestionujemy prawa do tego urlopu, ale dla gminy jest to problem główne finansowy - tłumaczy Janusz Pleskot, zastępca dyrektora Wydziału Edukacji Urzędu Miasta Torunia. - Musimy płacić urlopowanemu nauczycielowi i osobie, która w tym czasie go zastępuje. To dla nas podwójne koszty.


Urszula Polak, szefowa ZNP w Toruniu, uważa, że prawo do urlopów zdrowotnych ściśle związane jest ze specyfiką pracy nauczycieli. Już po kilku latach w szkole mogą mieć oni poważne problemy z gardłem, wzrokiem, słuchem, kręgosłupem i nerwami. Coraz więcej nauczycielek zapada także na nowotwory, głównie piersi.


- Praca w szkole to bardzo ciężkie i odpowiedzialne zajęcie. I wyłącznie tym należy tłumaczyć prawo do urlopów zdrowotnych - przekonuje Urszula Polak. - Być może nauczyciele częściej rozważają możliwość skorzystania z tego przywileju, bo władze samorządowe łamią ich prawa. Znam przypadki, kiedy nie uwzględniono wniosków o urlop osobom, które nabyły uprawnienia emerytalne. Ignorowano nawet zalecenia lekarskie. Nauczyciele mieli do wyboru: albo praca w szkole, albo emerytura. To są ludzie, którzy chcieliby popracować do 60. roku życia, a stawia się ich pod ścianą.


Urlopowani nauczyciele, jeśli nawet wykorzystują czas na leczenie niezgodnie z jego przeznaczeniem, robią to bardzo dyskretnie. W ostatnich latach do kuratorium nie trafił żaden sygnał w tej sprawie.


- Gdyby udowodniono takie nadużycie, to nauczyciel musiałby się liczyć z poważnymi konsekwencjami. Sprawą na pewno zajęłaby się komisja dyscyplinarna - mówi Iwona Michałek, kujawsko-pomorski wicekurator oświaty.

? Komentuj www.nowosci.com.pl

Foto popis| Praca w szkole to ciężkie zajęcie - mówią nauczyciele. Już po siedmiu latach mogą się oni ubiegać o roczny urlop zdrowotny


Wzmaga się walka o pomostówki

5.11.2008    Puls Biznesu    str. 12   Puls dnia

    Jacek Kowalczyk    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PiS chce wykoleić reformę, choć jeszcze niedawno ją popierało

Dzisiaj na Wiejskiej gorąco. Związkowcy protestują przeciwko odbieraniu emerytalnych przywilejów.

Coraz większe emocje towarzyszą finiszowi prac nad emeryturami pomostowymi - najważniejszym elementem rządowej reformy finansów publicznych. Dzisiaj przed Sejmem związki zawodowe będą protestować przeciwko rozwiązaniom proponowanym przez gabinet Donalda Tuska.

- Szacujemy, że na Wiejską może przyjść ponad tysiąc osób. Liczymy, że uda się nam przekonać posłów i prezydenta do naszych racji - mówi Jan Guz, przewodniczący Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych (OPZZ).

Każdy chce na emeryturę

Związkowcom nie podoba się, że rząd chce ograniczyć do 270 tys. liczbę osób, którym przysługiwać będą wcześniejsze emerytury. Obecnie prawo do nich ma 1,2 mln osób. Przywilej mają stracić m.in. nauczyciele, dziennikarze i większość kolejarzy.

- Praca nauczyciela jest pracą o szczególnym charakterze. Pedagog powinien mieć możliwość przejścia na emeryturę w wieku 55 lat. Zamierzamy przedstawić swoje zdanie na manifestacji. Przyjdzie nas 400-500 osób - mówi Sławomir Broniarz, przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Wydaje się jednak, że demonstracja wiele nie zmieni. Posłowie Platformy Obywatelskiej stoją murem za projektem rządowym i odrzucają wszelkie poprawki zgłaszane przez opozycję. Żądania związkowców popiera natomiast prezydent (zapowiada weto) oraz posłowie Prawa i Sprawiedliwości (PiS).

- Projekt rządowy jest zbyt drastyczny i będziemy głosować za jego odrzuceniem. Chcemy rozszerzenia uprawnień o dodatkowe 600 tys. osób, by emerytury pomostowe obejmowały m.in. nauczycieli i większą grupę kolejarzy. Dlatego proponujemy przedłużenie terminu wprowadzenia emerytur pomostowych o kolejny rok - mówi Elżbieta Rafalska, członek prezydium klubu PiS.

Gosiewski zmienia front

Opinia jej partii w sprawie pomostówek była zupełnie inna, kiedy PiS było w rządzie i samo odpowiadało za przeprowadzenie reformy. Już w 2007 r. obecni opozycjoniści zapewniali, że likwidacji przywilejów nie można odwlekać.

- Przesunięcie porozumienia nad emeryturami pomostowymi o rok, dwa, trzy to rozwiązanie, którego nie przyjmujemy do wiadomości. Nie będzie takiego rozwiązania - mówił w czerwcu 2007 r. na Komisji Trójstronnej Przemysław Gosiewski, ówczesny minister w kancelarii premiera, a dziś przewodniczący klubu PiS.

- Zmiana poglądów jest zadziwiająca. Pokazuje, że dyskusja nad emeryturami pomostowymi nie ma już nic wspólnego z merytorycznymi argumentami, jest częścią gry politycznej. Pomostówki są potężnym balastem dla finansów publicznych i gospodarki. Bez zdecydowanego cięcia nie ma co liczyć na pozytywne rozwiązania dla firm i podatników. Możemy też zapomnieć o przyjęciu euro w 2012 r. - komentuje Henryka Bochniarz, prezydent PKPP Lewiatan.

Foto popis| Amnezja: Decyzję o wygaśnięciu emerytur pomostowych podjął Sejm w 1998 r. i ta decyzja jest decyzją nieodwołalną — mówił w czerwcu 2007 r. Przemysław Gosiewski, ówczesny minister w rządzie PiS. Tak uzasadniał, dlaczego nie można odwlekać reformy. Henryka Bochniarz, prezydent PKPP Lewiatan, jest oburzona, że dziś posłowie PiS są zupełnie innego zdania.


Zgadzam się z nauczycielami

5.11.2008    Trybuna    str. 2   Peryskop

    Dziękuję za rozmowę.    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Z KATARZYNĄ PIEKARSKĄ, posłanką Lewicy, rozmawia Elżbieta Sokołowska

Czy tak jak prezes ZNP uważa Pani, że rządowy projekt ustawy o systemie oświaty popsuje polską szkołę?


- Zgadzam się z prezesem Broniarzem, ponieważ uważam, że w tej ustawie jest wiele zapisów nieprecyzyjnych. To, co w tej chwili proponuje Platforma Obywatelska, to jest przyzwolenie na cichą prywatyzację. W projekcie na przykład nie zostało nigdzie zapisane, że w przejętej przez fundację, stowarzyszenie, czy osobę prywatną szkole nie będzie można prowadzić innej działalności. Myślę, że tym przepisom będzie musiała uważnie przyjrzeć się komisja sejmowa, jeśli oczywiście projekt ustawy tam trafi.


Dzisiaj szkoły też są przejmowane...


- Ale dzisiaj placówka musi być zagrożona likwidacją, rada gminy musi podjąć uchwałę, a kurator wydać opinię. Tymczasem zgodnie z projektem, kurator nie będzie miał nic do powiedzenia w tej sprawie, a szkoła wcale niekoniecznie będzie kwalifikowała się do likwidacji. Tak jak twierdzi ZNP, istnieje obawa, że samorządy zaczną masowo pozbywać się podstawówek, gimnazjów i liceów, żeby nie mieć problemów. Ja uważam, że to państwo powinno odpowiadać za edukację młodego pokolenia. Ministerstwo uspokaja, że szkoły pozostaną bezpłatne. Jaki interes miałby ktoś, kto chciałby na tym zarobić?


- Po pierwsze, prowadzący szkołę dostawałby subwencję, a po drugie, mógłby na części terenu prowadzić inny rodzaj działalności.

I jeszcze jedna sprawa: niezależnie od tego, czy byłaby to osoba prawna, czy fizyczna, przejmowałaby tę placówkę z całym sprzętem. Poza tym nie wiadomo też, co stałoby się z tym za kilka lat. Mogłoby się okazać, że szkoła nie jest już publiczna.


To jakie jest wyjście, w ogóle nie reformować oświaty?


- Wszelkie zmiany trzeba przeprowadzać bardzo ostrożnie i mając absolutną pewność, że pójdą one we właściwym kierunku. Dobrze byłoby, gdyby zmiany, które są w końcu na wiele lat, były przyjmowane przy aprobacie zarówno koalicji rządzącej, jak i opozycji. Bo na dzieciach na pewno nie należy eksperymentować. Jakie skutki przynosi pośpieszna reforma, najlepiej widać na przykładzie gimnazjów: kiedy je wprowadzano, wielu psychologów i pedagogów mówiło, że to nie jest dobry pomysł. Potem okazało się, że mieli rację, ale jest już za późno. Myślę, że obecny projekt Platformy jest jedynie dobrym punktem wyjścia do dyskusji o przyszłości polskiej oświaty.


Na razie wygląda na to, że PO postanowiła za wszelką cenę sprywatyzować zarówno szpitale, jak i edukację.


- To jest skrajnie liberalna partia, która proponuje skrajnie liberalne rozwiązania. Jeżeli ktoś, kto głosował na PO, dzisiaj dziwi się, że sympatyczny rząd sympatycznego premiera Tuska coś takiego proponuje, to znaczy, że przed wyborami nie zapoznał się z ich programem.

Platforma jest po prostu konsekwentna. Czy nam i naszym dzieciom wyjdzie to na zdrowie, to jest inna kwestia.


22.10.2008

Ach, co to był za finał!
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Finał Konkursu Nauczyciel Roku 2008 na Zamku Królewskim przyciągnął samych znakomitych gości - wybitnych i twórczych nauczycieli, innowacyjnych dyrektorów, przyjaciół szkół. A całą galę ubarwiał grą na fortepianie i ciętymi ripostami pianista Waldemar Malicki.

W środę, 15 października o godz. 12.00 Sala Wielka Zamku Królewskiego wypełniona była po brzegi. Wszyscy przyszli poznać tego najlepszego z najlepszych - Nauczyciela Roku 2008 wybranego w konkursie organizowanym wspólnie przez Głos Nauczycielski i Ministerstwo Edukacji Narodowej. Na sali byli przedstawiciele instytucji oświatowych, parlamentu, samorządowcy, członkowie Związku Nauczycielstwa Polskiego, który był Patronem Honorowym Konkursu.

Imprezę poprowadził duet - dziennikarz Głosu Maciej Kułak i pianista Waldemar Malicki.-Sam pochodzę ze skromnego domu... Mój ociec był nauczycielem. Wieczorami siedzieliśmy przy świeczce. Zimą ją zapalaliśmy - żartował muzyk, rozładowując napięcie przed ogłoszeniem wyników konkursu.

Same dobre wieści

Ale nie zabrakło też uroczystych momentów. - To od państwa pracy zależy, jakimi ludzi staną się uczniowie, jaką wybiorą drogę i w jakich warunkach będą żyli - mówiła Krystyna Szumjlas, wiceminister edukacji. - Dlatego składam wyrazy głębokiego uznania i szacunku dla Państwa pracy i cieszę się, że mogę brać udział w tej uroczystości - dodała.

- Dzisiaj na chwilę możemy odpocząć od zalewu złych wiadomości: o kryzysie finansowym czy o sporach politycznych - podkreślił Jakub Rzekanowski, redaktor naczelny Głosu.

- Dziś mamy same dobre wiadomości: polska, szkoła jest szkołą na medal, polscy nauczyciele są najlepszymi z najlepszych, polscy uczniowie mają szczęście, że trafili pod opiekę tak znakomitych wychowawców i pedagogów - mówił. Dodał, że gdyby było inaczej, jury konkursu nie byłoby w stanie wyłonić trzynastki finalistów nominowanych do tytułu Nauczyciel Roku 2008.

Tymczasem finaliści czekali, a napięcie z minuty na minutę rosło. Ale zanim przewodniczący jury prof. Stefan M. Kwiatkowski ogłosił wyniki, na scenie, pojawili się znawcy nowych technologii. Podczas gali Nauczyciel Roku zostały przyznane nagrody "Innowacyjny Nauczyciel" i "Innowacyjna Szkoła".

Świat na lepsze

Potem przyszedł czas na "Inicjatywę Roku", którym to tytułem została nagrodzona akcja "Podziel się posiłkiem", realizowana przez firmę Danone, Fundację "Polsat Dzieciom" i Banki Żywności. To dzięki nim do dzieci z rodzin najuboższych trafiło już 7 mln posiłków.

- Cieszymy się, że problem dożywiania został dostrzeżony przez nauczycieli - mówiła, odbierając nagrodę, Krystyna Czubówna, ambasadorka Fundacji "Polsat Dzieciom". Nie mogło się także obyć bez przyznania honorowego tytułu "Przyjaciela Szkoły 2008". W ub. r. otrzymał go Jurek Owsiak z WOŚP za program Ratujemy i Uczymy Ratować. Teraz wręczył statuetkę Janinie Ochojskiej z Polskiej Akcji Humanitarnej za akcję "Pajacyk".

- Dziękuję za ten zaszczytny tytuł. Dziękuję też wszystkim tym, którzy pomagają nam pomagać - mówiła wzruszona Ochojska.

- Żyjemy w globalnej wiosce i to, jak się zachowujemy, ma wpływ na cały świat. Dlatego możemy sprawić, by był on lepszy. Jak? Wystarczy np. nie kupować dżinsów za 18 zł, które produkują dzieci, niewolniczo pracując -mówiła.

- To dzięki tobie, Janko, świat zmienia się pozytywnie - podsumował Owsiak.

Chwilo, trwaj wiecznie

I w końcu przyszedł ten oczekiwany moment. Na środek sali zostało poproszonych 10 finalistów. Każdy z nich otrzymał gratulacje od wiceminister edukacji, redaktora naczelnego Głosu i przewodniczącego jury.

- Wszyscy Państwo są działaczami społecznymi, nauczycielami o ponad przeciętnej pasji i ogromnym zaangażowaniu - mówił prof. Kwiatkowski.

Z boku czekała trójka nauczycieli. Który z nich wygrał? - zgadywała w myślach publiczność. Jednak kiedy zostały wymienione wyróżnienia dla Edyty Boorwicz-Czuchryty, nauczycielki języka angielskiego z Gimnazjum nr 2 w Lubartowie, oraz Beaty Wrony, także anglistki, ale ze Szkoły Podstawowej z Oddziałami Integracyjnymi nr 53 w Częstochowie, wiadomo już było, że laureatem tegorocznego konkursu Nauczyciel Roku został matematyk z Gimnazjum Miejskiego nr 2 w Mińsku Mazowieckim Dariusz Kulma.

- Naprawdę nie spodziewałem się tego. Myślałem, że uda mi się "załapać" do wyróżnionych, a tu taka niespodzianka - mówił zakłopotany, ale zaraz podziękował rodzicom i uczniom. - Dzięki wam jestem dziś tym, kim jestem. Dziękuję każdemu uczniowi, którego uczyłem, i wszystkim, których spotkałem na swojej drodze, a którzy nie pozwolili mi zwątpić w ten zawód - powiedział.

- Laureat matematyk dobrze wróży obowiązkowej matematyce na maturze - żartowała, gratulując Kulmie, wiceminister Szumilas.

- Rodzice mogą być spokojni, wiedząc, że ich dzieci są w rękach takich nauczycieli - dodał Sławomir Broniarz, prezes ZNR

Ale to nie wszystko. Szczególny, honorowy tytuł Ambasadora Polskiej Szkoły otrzymała Anna Francois-Kos, nauczycielka j. polskiego z elementami historii ze Szkoły Europejskiej w Luksemburgu.

- Przedstawiamy ludzi, którzy nie tylko mówią o edukacji, ale "robią" edukację. I to jak! Na najwyższym, światowym poziomie. Jest to chwila wyjątkowa. A więc - chwilo, trwaj wiecznie! - podkreślał naczelny GN.

A potem były gratulacje, pamiątkowe zdjęcia i rozmowy. Bo Nauczyciel Roku 2008 na pierwszy ogień trafił w ręce dziennikarzy, którzy bardzo chcieli się dowiedzieć, co trzeba zrobić, by zostać tym najlepszym, Nauczycielem Roku.

Foto popis| Tradycją Konkursu stało się symboliczne łamanie złotej kredy, które oznacza przyjęcie w poczet Kapituły kolejnego laureata. Na zdjęciu (od prawej) Wiktor Kamieniarz (Nauczyciel Roku 2004), Bogumiła Bąk (Nauczyciel Roku 2003), Dariusz Kulma (Nauczyciel Roku 2008), Grzegorz Lorek (Nauczyciel Roku 2002), Danuta Konatkiewicz (Nauczyciel Roku 2006), Wiesław Włodarski (Nauczyciel Roku 2007), Jacek Świerkocki (Nauczyciel Roku 2005)


Książki z wysokiej półki
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Współpraca polskich i ukraińskich pedagogów

- Polska jest dla nas pierwszym przystankiem na drodze do Europy, dlatego kontakty z polskimi przyjaciółmi są dla nas bardzo ważne - mówił prof. Wasyl G. Kre-meń, prezydent Ukraińskiej Akademii Nauk Pedagogicznych, podczas uroczystego spotkania w Ambasadzie Ukrainy.

W sobotę (18 bm.) w Ambasadzie Ukrainy w Warszawie odbyła się prezentacja trzech publikacji polskich i ukraińskich naukowców z dziedziny pedagogiki. To dzieła: "Filozofia edukacji" Wasyla G. Kremenia, "Kształcenie zawodowe w Polsce i Ukrainie - na tle przemian"

Nelli Nyczkało i Franciszka Szloska oraz dziesiąta edycja "Rocznika Polsko-Ukraińskiego" redagowanego przez m.in. prof. Tadeusza Lewowickiego z Wyższej Szkoły Pedagogicznej Związku Nauczycielstwa Polskiego. Wydanie tych książek było możliwe dzięki wieloletniej współpracy Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN i Ukraińskiej Akademii Nauk Pedagogicznych.

Prof. Kremeń wręczył Złoty Medal im. K. Muszyńskiego prof. Henrykowi Bednarczykowi, wykładowcy WSP ZNR i prof. Franciszkowi Szloskowi z Akademii Pedagogiki Specjalnej za wkład w kontakty'

polsko-ukraińskie. Spotkanie było też okazją do szczególnego uhonorowania prof. Tadeusza Nowackiego, który właśnie obchodzi 95 urodziny. - Cieszymy się, że możemy dziś gościć twórcę subdyscypliny pedagogiki pracy, prof. Nowackiego, który jest autorem ponad 40 dzieł z zakresu pedagogiki, pedagogiki pracy, kształcenia zawodowego, psychologii i innych dyscyplin -mówił prof. Stefan M. Kwiatkowski, przewodniczący Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN.

Prof. Nowacki jest pewien, że narody: polski i ukraiński, jeśli tylko zechcą, wyznaczą dalszy

bieg dziejów Europy. Odniósł się też do pozycji prezentowanych na uroczystości. - Czytałem tę książkę z napięciem, jakbym dotykał przewodu elektrycznego. Autor wydobył w niej serce Ukrainy - mówił o "Filozofii edukacji" Wasyla Kremenia. Zaś o wspólnej pozycji Nelli Nyczkało i Franciszka Szloska powiedział: - To książka z wysokiej półki, która wprowadza w sedno ukraińskiego myślenia. Warto ją przeczytać.


Skończyłem(am) 55 lat i odchodzę od tablicy
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ZNP: jest ratunek dla emerytur

ZNP ma pomysł na uratowanie wcześniejszych emerytur dla nauczycieli. Prawo do przechodzenia na to świadczenie uzyskałyby osoby w wieku 55 lat, które przepracowały 30 lat, w tym 20 bezpośrednio z dziećmi.

Propozycja ZNP dotyczy więc tylko nauczycieli pracujących z uczniami, a nie np. pracowników ośrodków metodycznych czy kuratoriów. Obecnie Sejm pracuje nad rządowym projektem ustawy o tzw. pomostówkach, który nie uwzględnia nauczycieli. Rząd uznał bowiem, że nie ma przesłanek do tego, aby nauczyciele mieli pracować krócej niż - kobiety do 60 roku życia, a mężczyźni do 65. Takie rozwiązanie nie podoba się jednak prezydentowi, który już zapowiedział, że ustawę zawetuje. Wtedy koalicja PO-PSL będzie potrzebowała głosów klubu Lewicy do odrzucenia weta. To daje posłom Lewicy możliwość przeforsowania propozycji ZNP na zasadzie: głosujemy za odrzuceniem weta, ale za to przechodzą emerytury dla nauczycieli. Czy skorzystają z niej?

- To pomogłoby rządowi uratować ustawę i rozwiązać poważny konflikt społeczny - mówił szef klubu Lewicy Wojciech Olejniczak.

Jednak takiej taktyce Lewicy sprzeciwia się przewodniczący SLD Grzegorz Napieralski. Jak stwierdził, należy bronić również innych grup pracowniczych, którym rząd odbiera wcześniejsze emerytury, bo "nie możemy tylko jednej grupy - nauczycieli - dowartościować".

Lewica podzieliła się podczas głosowania nad wnioskiem o odrzucenie rządowego projektu o "pomostówkach". Kilkunastu posłów tego klubu, m.in. Olejniczak, nie chciało odrzucenia projektu, kilkunastu, wśród nich Napieralski, było "za".

Coś się też dzieje w PSL. Choć oficjalnie partia broni pomostówek, to Jarosław Kalmowski, wicemarszałek Sejmu z ramienia ludowców, w poniedziałek (20 bm.) w radiowej Jedynce powiedział, że jeżeli dzisiaj szansą na to, aby dokończyć reformę systemu emerytalnego, jest "negocjowanie ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, to trzeba to zrobić". - Nie ma jeszcze porozumienia w tej sprawię, ale ja wierzę, że będzie - dodał Kalinowski.

Propozycja ZNP polega na nowelizacji art. 88 Karta Nauczyciela poprzez dodanie w ustępie 1 tego artykułu wymogu wieku 55 lat jako trzeciego warunku koniecznego do uzyskania wcześniejszej emerytury.

- Oznacza to, że z wcześniejszej emerytury mogłaby skorzystać osoba 55-letnia po przepracowaniu 30 lat i jest to zgodne z uchwałą ZG ZNP z 24 czerwca br. - wyjaśnia Sławomir Broniarz, prezes Związku.


23.9.2008

Oświatowe lanie wody
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EDUKACJA: Informacja rządu w sprawie reformy nauczania została przyjęta przez Sejm. Minister Hall przedstawiła ją na poziomie przedszkolaka.

Przedstawiona przez minister Katarzynę Hali informacja rządowa dotycząca reformy oświaty była utrzymana w tonie wypowiedzi szefa tego rządu: gładka, entuzjastyczna i pozbawiona konkretów. Delegacje środowisk nauczycielskich na galerii dla publiczności nie kryły swego zniecierpliwienia.

Potok sloganów

Z wystąpienia pani minister można było dowiedzieć się, że rząd PO ma zamiar i to szybko - bo w latach 2009-2013 zreformować oświatę i chce przeznaczyć na ten cel 2 miliardy 730 mln złotych z budżetu państwa oraz przerzucić na samorządy sprawy związane z organizacją pracy szkół i nauczycieli. Konia z rzędem należy jednak ofiarować temu, kto by z ' tego wystąpienia zdołał się dowiedzieć, w jaki sposób rząd, a w rym wypadku resort oświaty zamierza to zrobić. Minister nie szczędziła konkretów, opisując ogrom pracy dokonanej pod jej kierownictwem przez ministerialnych urzędników (100 ekspertów, ponad 200 ekspertyz, 2,5 tysiąca opinii) - jednak merytoryczna strona informacji tonęła w potoku sloganów. Minister najpierw poinformowała parlamentarzystów, że szkołę postrzega się jako instytucję, w której uczniowie uczestniczą w lekcjach, a nauczyciel je prowadzi oraz że znacząca część umiejętności człowieka rozwija się we wczesnych momentach życia.

Zapewne dlatego minister Hall mianowała nadchodzący rok - Rokiem Przedszkolaka. Mniej więcej na tym właśnie poziomie plasowała się kolejna wypowiedź oświatowej "reformatorki". - Rodzice i dziecko mają poznać zasady edukacji i cieszyć się nimi. I dalej: - Aby uczniowie i nauczyciele mogli odnosić sukcesy i cieszyć się nimi, szkoła musi być przyjazna. Same konkrety!

Nauczyciele dostaną podwyżki... na niby

Można założyć, że będzie wyjątkowo przyjazna, skoro nauczycielom podniesie się pensum, co pochłonie obiecaną im podwyżkę (2 proc. PKB) i nakaże się im rejestrować czynności pozalekcyjne

wynikające z wykonywania zawodu. W jaki sposób minister edukacji chce połączyć ten obowiązek z ograniczeniem biurokracji w oświacie - nie wiadomo.

Powołując się na ekspertyzy specjalistów, Katarzyna Hali stwierdziła, że nauczycielskie wcześniejsze emerytury są . nieuzasadnione. Nie wzięła ona pod uwagę faktu, że ponad 70 proc. nauczycieli ze stażem powyżej 15-20 lat pracy ma problemy laryngologiczne.

Do szkoły obowiązkowo pójdą sześciolatki, to tak jest w szkołach państw europejskich, a matematyka zostanie przywrócona jako obowiązkowy przedmiot przy egzaminie dojrzałości (to akurat dobrze).

Ze słów posła PO Andrzeja Smirnowa, który zabrał głos w trybie wypowiedzi klubowej, można było wywnioskować, że planowana przez rząd reforma jest dobra, a nawet jeszcze lepsza...

Psucie edukacji

- Próba zepsucia modelu edukacji narodowej, która jest zagrożeniem dla dzieci, rodziców i demokracji - tak ocenił projekt rządowy poseł Sławomir Kosowski (PiS). -Po prawie roku sprawowania rządów przez gabinet Donalda Tuska sytuacja w oświacie jest zła jak nigdy dotąd. 40 tys. związkowców z "Solidarności", w tym liczni nauczyciele, protestowało w Warszawie 29 sierpnia br., a 1 września ZNP ogłosiło akcję protestacyjną. Obecnie grozi nam strajk ogólnopolski.

Parlamentarzysta przypominał "katastrofę maturalną" i dodał, że jedyny "cud", jaki udał się w oświacie, polega na współdziałaniu dwóch nauczycielskich central związkowych ZNP i nauczycielskiej "S" - minister Hall potrafiła zjednoczyć je przeciwko sobie.

Rząd obraża nauczycieli

Jolanta Stefaniak, pedagog szkolny z Warszawy, doktorantka KUL, dla "Naszej Polski":

- Minister Hall przedstawiła informację programową, która ma formę broszurki dla uczniów podlegających nauczaniu początkowemu. Część merytoryczna wypowiedzi jest po prostu niedopracowana. Przedstawiono martwe projekty, które nie będą miały przełożenia w rzeczywistości. Co najmniej powstanie kolejny bubel legislacyjny, pokłosie sloganowej polityki gabinetu Tuska.

W stosunku do nauczycieli reforma jest po prostu obrażająca. Niby w jaki sposób pedagog ma być rozliczany z wypełniania obowiązków pozalekcyjnych? Wszczepi mu się chip?

Jeżeli w latach 2008-2012 podwyżki nauczycieli mają wynosić 2 proc. PKB, a pensum wzrośnie o 5 proc, z prostego rachunku wynika, że nie będzie żadnej podwyżki.

Spisała Kaja Bogomilska

Foto popis| Od lat celem reformy szkolnictwa nie było dobro ucznia i podnoszenie poziomu nauczania, lecz zapewnienie posad swoim bliskim


